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R E C E N Z J E

C zesław  S. BARTNIK , T eilhardow ska  w iz ja  d z ie jó w ,  L ublin 1975, T ow a­
rzystw o N aukow e K atolick iego U niw ersytetu  Lubelskiego, s. 259.

N ie zaw sze w zrost lub spadek podaży jest u w arunkow any m iarą popytu. 
W idać to w  dziedzinie literatury, która om aw ia i opracow uje z różnych punk­
tów  w idzenia tw órczość T e i l h a r d a  d e  C h a r d i n .  O statnio bow iem  
daje się  zauw ażyć pew ną stagnację zain teresow ań od strony naukow ej tw ór­
czością francuskiego jezu ity . Ów stan  jest w ynik iem  nadm iernego rozbicia  
„całości w izji”, jaką stw orzył autor, na drobiazgow e opracow ania i szczegó­
łow e analizy, które w  końcu sta ją  się  c iężk ie  i nudne dla szerszego „rynku  
czyteln ików ”, w  którym  popyt na „w izję T e i l h a r d a ” jest nadal aktualny, 
a naw et w ciąż w zrasta. M ożna pow iedzieć, że dotychczasow e .opracowania  
tw órczości T e i l h a r d a  osiągnęły  już sw oje  apogeum , tkn ęły  granicy a przez 
sw oją zbytnią szczegółow ość zatraciły  dynam izm  tak przecież is to tn y . dla 
tej w izji.

P rezentow ana książka ks. prof, dr C zesław a B a r t n i k a  jest chyba jedną 
z n iew ielu  prac, które ujm ują całościow o w izję T e i l h a r d a ,  ukazując jej 
dynam izm  w  pełnym  w ym iarze. Jest to już druga praca autora w  form ie  
książki, pośw ięcona tw órczości T e i l h a r d a .  W pierw szej sw ej książce (Pro­
b lem  historii  u n iw ersa ln e j w  te i lh ardyzm ie ,  L ublin  1972) u siłow ał autor, jak  
sam  pisze w  ostatniej książce, w ykazać, „że francuski jezu ita  P ierre T e i l ­
h a r d  d e  C h a r d i n  (1881— 1955), prehistoryk, paleonto log , biolog i geolog, 
tw orzył n ie ty le  system  przyrodniczy ile  raczej ew olucjon izm  personalistyczny  
o cechach  m yśli h istorycznej, po prostu w izję un iw ersalnej historii, W szech­
św iat i  człow iek  stanow ią dla n iego  d ialektycznie zw iązaną h istor ię” (s. 12).

W najnow szej książce n ie  zajm uje się  już autor teorią  poznania h istorii 
un iw ersalnej, ale m erytoryczną stroną dziejów  ludzkich (s. 14). Treść książki 
zaw arta jest w  siedm iu rozdziałach, które konsekw entn ie rozw ijają w izję  
dziejów  T e i l h a r d a .  N a początku, ukazuje autor rozw ój m yśli T e i l h a r ­
da ,  jej charakter, zw łaszcza specyfikę pojęcia ew olucji, która jest dla niego  
najw ażniejszą kategorią h istorii, jedyną zasadą popraw nego m yślen ia  i pod­
staw ow ym  praw em  h istorycznego rozw oju. T eilhardow skie pojęcie ew olucji 
w iąże istn iejącą rzeczyw istość w  jedną całość. Cała bow iem  rzeczyw istość  
jest w  trakcie staw an ia  s ię  i  od sw ych  początków  ukierunkow ana na zrodze­
n ie człow ieka. Przeszłość, m im o sw ych n ieudanych prób rozw ojow ych, nie 
była staczaniem  się w  przepaść, przeciw nie, stanow iła  m ozolne w spinanie  
się  z przepaści ku szczytom  (s. 75). W ew nętrzny nurt ew olu jącego  św iata, 
oś rozw oju, osiągnął swój szczyt — św iadom ość w  człow ieku. Na t le  danych  
w spółczesnej antropologii i paleontologii, ukazuje autor, oryginalną teorię  
T e i l h a r d a ,  pow iązania cz łow ieka  z przeszłością i form am i hom onoidal- 
nym i, stojącym i u kolebki ludzkości, której T e i l h a r d  dopatryw ał się  w  dwu  
najbardziej rozgrzanych centrach procesu  ew olucyjnego — w  A zji i Afryce.

C złow iek i— zw ierzę w  stan ie reflek sji — jest dzieckiem  długiego i m o­
zolnego procesu kosm icznego. Jako ukoronow anie — udane dzieło ew olucji,
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staje s ię  z k o le i początkiem  now ego procesu. W nim  bow iem  uosabia się 
cały dotychczasow y w szechśw iat, cała dojrzew ająca historia, odnajdując swój 
sens i praw dziw e ukończenie.

Jako gatunek podlega człow iek  tym  sam ym  praw om  biologicznego roz­
w oju, k tóre T e i l h a r d  określa praw em  diady w ie lośc i i jedności. Okres 
pokrycia, zajm ow ania ziem i przez człow ieka, a w ięc  bezładnej w ielości już 
m inął. W spółczesność uw aża T e i l h a r d  za najw ażn iejszy  etap w  ew olucji 
ludzkiej. N astępu je w  niej schodzenie s ię , konw ergencja  „gałęzi antropo- 
genetycznych ” w  jedną szypułkę, budzenia się refleksji noosferycznej. W spół­
czesność rodzi rów nież dla człow ieka obow iązek odczytania praw  kierujących  
rozw ojem , by  z k o le i w ziąć św iadom ie cały proces tw órczy, w  pełnej odpo­
w iedzialności, w  sw oje ręce. Jedyn ie w  pełnej św iadom ości rozw oju, czło­
w iek  m oże skorzystać z praw dziw ej w olności, tj. ofiarow anej szansy stania  
się  aż do końca (s. 92). To staw an ie  m oże dokonać się  jed yn ie  w  św iad o­
m ym  podjęciu praw  antropogenezy kolek tyw nej, jakby drugiego członu ra­
k ie ty  kosm icznego rozw oju (s. 86).

Rozwój noosfery ukazuje, jak ie  czynn ik i pow odują jej w zrost. Są nim i 
takie faktory rozw oju jak  cyw ilizacja , techn ika , kultura, w szelk iego  rodzaju  
m istycyzm y W schodu i Zachodu — dem okracja i kom unizm , w reszcie  religia. 
Faktory te  pow odują rozwój noosfery, a le  są rów nież w yrazem  osiągniętej 
już jedności rodziny ludzkiej. N ajw ażniejszym  z nich jest religia. Stanow i 
ona najg łębszy  i n ajistotn iejszy  nurt antropogenezy. W niej bow iem  zawiera  
się  „zrefleksjonow ana” form a teg o  pędu życia, który w  etapach rozw oju  
przed człow iekiem  był n ieśw iadom y. R eligia stan ow i oś rozw oju, która do­
prow adza człow ieka do Centrum  w szelk iego rozw oju, do Om egi. N ajw iększy  
dynam izm  i ucie leśn ien ie  pełnego  rozw oju  i dojrzew ania dla noosfery, do­
strzega T e i l h a r d  w  chrześcijaństw ie. Ono jed yn ie  zdolne jest dać pełną  
przyszłość kosm icznym  procesom , które sta ły  s ię  św iadom e w  człow ieku . Sen ­
sow ność noosfery, jej nieodw racalny charakter, w ym aga, zdaniem  T e i 1 h a r- 
d a, ostatecznego celu . Cel ten  m usi być osobą, gdyż m otorem  rozw oju i w e­
w nętrzną treścią  egzystencji ludzkiej i całej ew olucji je s t m iłość. Jedynie  
C entrum  kochane i kochające m oże praw dziw ie zjednoczyć św iat i ludzkość. 
M iłość zaś zaw sze w skazuje na osobę.

Tak w ięc ca ły  sens h istorii u T e i l h a r d  a, zdaniem  ks. B a r t n i k a ,  
sprow adza się do sen su  ludzk iego  życia, które z k o le i nastaw ione na w yższą  
syntezę, tw orzy  noosferę kolek tyw ną w  jedności z osobow ym  Centrum , Om e­
gą (s. 194).

Tu rodzi się cały w achlarz zagadnień i pytań pod adresem  T e i l h a r d  a: 
jak rozw iązuje on k lasyczne problem y m aterii i ducha, natury i nadprzy- 
rodzoności? co stan ie się ze św iatem  m aterialnym  w  ostatecznym  rozrachun­
ku, skoro celem  i kresem  h istorii jest człow iek? Autor przytaczając odpow ie­
dzi T e i l h a r d  a, czyni to m ożna by pow iedzieć „historycznie”. U kazuje bo­
w iem  w ahania sam ego autora, rozwój jego m yśli, a z drugiej strony ukazuje 
konsekw encję T e i l h a r d a  w ynikającą z ukochania św iata  i Chrystusa.

R ozdział siódm y, zam ykający pracę, nosi ty tu ł D zieje  lu dzk ie  a Chrystus.  
Jest to  rozdział ukazujący cały sens h istorii dziejów  i jej A utora, B oga, który  
w  Jezusie w szczął proces kosm icznego tw orzyw a. Sprow adza się on w  osta­
tecznym  w ym iarze do tw orzen ia  się C hrystusa kosm icznego i m oże być na­
zw any chrystogenezą. W zw iązku z tym  z koniecznością podejm uje autor 
szereg problem ów: stw orzenia, grzechu pierw orodnego, odkupienia, które w y­
m agają reinterpretacji w  ew olucyjnej w izji św iata.

Ks. Cz. B a r t n i k  kreśląc w izję dziejów  T e i l h a r d a ,  czyni to w  po­
w iązaniu  i na kanw ie dotychczasow ej filozofii i teologii h istorii. W łaśnie  
dopiero na tle  ogólnej h istorii dorobku m yśli ludzkiej, ukazuje się uzależn ie­
nie T e i l h a r d a  od innych m yślic ie li, jak rów nież jego oryginalność i jedy- 
ność. P rześw ietlen ie  teilhardow skiej w izji dziejów  b laskiem  h istorii, upow aż­
nia ks. B a r t n i k a  do nazw ania jego w izji dziełem  sztuki, które zaw iera
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w  sobie piękno konstrukcji m yślow ej, odpow iadającej na w spółczesne potrze­
by człow ieka. Całość dzieła ow iana jest ryzykiem  i odw agą m yśli, którą pro­
w adzi konsekw entn ie do końca. Tak w ięc T e i l h a r d  odkrył jedno ze źródeł, 
w  którym  bije ukryta tajem nica historii.

Mimo, że  autor w  trakcie analizy  i kreślenia teilhardow skiej w izji ciągle  
naw iązuje do pojęć teologii, m im o, że ostatni rozdział n iejako sp ina całość 
w  C hrystusie, odczuwa się  pew ien brak dogłębnej ocen y tw órczości T e i 1- 
h a r d a  od strony teologicznej. Oby to pragnienie było życzeniem  sk ierow a­
nym  w  stronę autora, by  podjął się trudu oceny teologicznej tw órczości 
T e i l h a r d  a.

Na końcu książk i zam ieszcza autor pełną b ib liografię T e i l h a r d  a. Tak 
w ięc po raz pierw szy czyteln ik  polsk i ma pełny w ykaz tw órczości T e i 1 h a r- 
d a. Chodzi tu nie tylko o jego eseje zebrane dotychczas w  jedenastu tom ach, 
które się  już ukazały, ale rów nież prace ściśle naukow e z zakresu antropo­
logii, paleontologii i geologii, które są na ogół w cale albo też m ało znane.

ks. Józef K u lisz  SJ, W arszaw a

André MANARANCHE, Ceci es t  m on corps, P aris 1975, Éd. du Seuil, s. 189.

A. M a n a r a n c h e  znalazł w  P o lsce  dobre przyjęcie. Przetłum aczono tu 
już trzy jego książki: C hrystus  naszych  dni, Droga wolności  oraz Bóg ż y w y  
i r z e c zy w is ty  (w szystk ie w yd ał In stytu t W ydaw niczy „Pax”). R zadko który  
w spółczesny autor znalazł u nas ty le  uznania. N ależy to tłum aczyć, być może, 
tym , że francuski jezuita, członek A ction Populaire w  P aryżu, usiłu je łączyć  
teo log ię  z socjologią, przy czym  w ybiera z teologii problem y aktualne. Uderza 
w ielk a  płodność autora; co roku ukazuje się przynajm niej jedna jego nowa  
książka; ty tu ły  charakteryzują zainteresow ania A. M a n a r a n c h e ’ a: 
L ’hom m e dans son u n ivers  (1966), P rê tres  à la m an ière  des  apotre  (1967), 
Je crois en Jésus Christ au jourd’hui (1968), У a - t - i l  une é th ique Sociale chré­
tienne?  (1969), Quel salut?  (1969), Franc-parler  pour n o tre  tem p s  (1970), Un 
chemin de la  liberté  (1971), Dieu v iv a n t  et v ra i  (1972), Existence  chrétienne  
(1978), L ’Esprit et la F em m e  (1974). Trzeba jednak pow iedzieć, że ten płodny  
pisarz n ie  w ypracow ał sobie w  teo log ii m ocniejszej pozycji; n ie w szed ł do 
plejady znanych w spółczesnych teologów , których się szczególn ie ceni i cy­
tuje.

W św ietle  tego, co nam  dotąd autor podarow ał, trudno zakw alifikow ać  
go na „lew icy” czy „praw icy” teologicznej. Z jednej strony chętn ie czerpie 
z teorii języka, socjologii, ekonom ii, psychologii ( M a r k s ,  F r e u d ,  E l i a d e ,  
J u n g ,  R i c o e u r ,  L é v i n a s ) ,  z drugiej strony ciętą krytykę k ieruje prze­
ciw ko w ielu  now szym  próbom odnow y teologicznej. Zdaje się  przy tym  tru­
dzić nad odnalezieniem  tego, co autentycznie w artościow e w  „now ym ”, by 
tylko to  dołączyć do teologii klasycznej.

W stęp ostatniej książk i M a n a r a n c h e ’ a słuszn ie stw ierdza, że każda 
epoka odkryw a w  E ucharystii sw oje w łasne aspekty, a nasze czasy uw raż­
liw iły  się na w ie le  ujęć: na analogię istn iejącą m iędzy E ucharystią i K ościo­
łem ; na trium falistyczną k ontestację, na Eucharystię jako centrum  życia du­
chow ego, pokarm  i zew nętrzną kebo th  Jahwe,  na zw iązek E ucharystii z ku l­
turą i pracą, jak  też z eschatologią i historią (centrum  historii), na charak­
ter w spólnotow y, sym bolizm , funkcję pojednania, charakter radosnego św ięta  
i uczty w eselnej oraz na zw iązek  z sym boliką m ałżeństw a. Przypom nienie  
tych  aspektów  w ypełn iło  w stęp , w  którym  autor jednak zapom niał napisać 
o celu  sw ej książk i i o tym , dla kogo przede w szystk im  ją pisze. W spom niał 
tylko, że chce „traktow ać E ucharystię” w e w spom nianych w yżej aspektach  
(s. 23).

Rozdz. I (Eucharystia  jako  sakram en t,  s. 25—69) autor określa jako pre ­
a m b u ła  (s. 73). A nalizuje w  nim  najp ierw  tendencje w spółczesnego chrzęści-


